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Skład Rządu Jedności Narodowej w Polsce ustalony
MOSKWA, 2.6. -  Kiedy komisja w sida Na procesie moskiewskim, odbywają- 

dzie wicepremiera Władysława Gomółki, l cym się równoległe do rozmów, została do
zastępcy Prezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej Stanisława Szwalbego i d-ra Wła­
dysława Kiemlka zakończyła swe prace i 
21 b.m. o godz. 5 pp. zakomunikowała pro 
Jektowane zmiany w składzie Tymczasowe 
go Rządu, który odtąd będzie nosił nazwę 
Rządn Jedności Narodowej, nie było 
wśród zebranych zwyciężonych — byli tyt­
ko zwycięzcy. Wszyscy mieli świadomość 
tego, te  zwyciężeni znajdują się w polskich 
klikach reakcyjnych, rozdanych po świę­
cie i w Polsce, że odtąd zaczyna się zbio­
rowy wysiłek całej demokracji polskiej po 
tej drodze, którą wytyczy! Rząd Tymcza­
sowy. Tej wierze 1 wzajemnemu zaufaniu 
dał! wyraz w ostatnich serdecznych sło­
wach przede wszystkim Prezydent, jak i 
Stanisław Mikołajczyk, zarówno premier 
Osóbka-Morawski, Jak I wicepremier Wła­
dysław Gomółka, Jakoteż obywatel Jan 
Stańczyk I dr Kiernik. Został osiągnięty

(TELEFONEM OD KORESPONDENTA POL SKIEJ AGENCJI PRASOWEJ „POLPRESS")

mokratycznego następuje całkowite uzna­
nie tych postępowych, trwałych i nieod­
wracalnych przemian, Jakie zaszły w kraju.

Istotnym sensem zwycięstwa demokra­
cji Jest wzmocnienie spoistości całego spo­
łeczeństwa polskiego, na platformie lipco­
wego manifestu PKWN. Nic najmniejszym 
osiągnięciem rozmów moskiewskich Jest to 
źe porozumienie dokonane zostało wysił­
kiem samych Polaków, co tak dobitnie 
podkreśla suwerenność narodu.

konana druzgocąca likwidacja moralna 
londyńskiej kliki reakcji polskiej. Faktycz­
na jej likwidacja nastąpiła Już u progu 
trzeciej niepodległości: wnet nastąpi i for­
malna likwidacja fikcji t. zw. „rządu" Ar­
ciszewskiego. Już nie tylko dla kraju, ale 
i wobec całego świata pozostanie Jedynie 
Rząd Polski, który powoła Prezydent Bo­
lesław B ieru t Na forum całego świata do-

„W pełni wzajemnego zaufania musi­
my przystąpić do pracy, aby ta wielka 
dziejowa chwila nie została zaprzepaszczo­
na* — powiedział wczoraj obywatel Stani­
sław Mikołajczyk, deklarując swój udział 
w Rządzie Jedności Narodowej. Te słowa 
zrozumieliśmy tutaj, zrozumie je kraj i 
Polacy na całym świecić

W zwartych szeregach wzmożemy swą 
pracę ku chwale Ojczyzny.

JERZY BOREJSZA

/ l*o  w y r o k u
Przebieg sprawy szesnastu w Moskwie 

dla nas Polaków, zamieszkałych w k ra­
ju, nie był rewelacją. Wiedzieliśmy o 
tym, że Armia Krajowa faktycznie nie 
została rozwiązana, wiedzieliśmy, że 
najwyższe kierownictwo obozu reakcyj-

ostaleczny etap w utwierdzeniu tej drogi marzy o konflikcie zbrojnym mię-
programowej, na którą wkroczył Polski j  a ljantami, śni o krucjacie antyra-
Komltet Wyzwolenia Narodowego, którą 
kroczył Rząd Tymczasowy I którą konty­
nuować będzie Rząd Jedności Narodowej.

Premier czeski w Moskwie
Premier czechosłowacki Firlinger, mini- 

mter obrony narodowej gen. Swoboda i 
szereg innych ministrów przybyli do Mos-

Pe otworzeniu nowego rzędu 
we WloszeoSi

RZYM (Poipress). Premier Parrł 
lżył w ramach rady ministrów ścisły gabinet, 
złożony x kilku ministrów. Ścisły gabinet 
będzie decydował w sprawach wymagających 
szybkiego rozwiązania. Wicepremier Ncnnr 
zajmie się przygotowaniem projektu nowej 
ordynacji wyborczej oraz ustaw antyfaszy­
stowskich.

Goerinę -  Iwdreq obozów 
k o a c e n im c Y jm Y c h

NOWY JORK (Polpress). Jak wynika z 
dokumentów, znalezionych przez wojska 
amerykańskie w Niemczech, Goering oso­
biście planował i organizował słynny obóz 
śmierci w Buchenwald. Jak wiadomo, po 
dojściu Hitlera do władzy Goering zorga- 
nieował policję partyjną, która następnie 
przemianowana została na tajną policję 
państwową (gestapo).

Dokumenty znalezione przez żołnierzy 
a m e r y k a ń s k i c h  dowodzą, że Goering brał 
udział również przy organizacji innych 
obozów koncentracyjnych w Niemczech i 
na terenach okupowanych.

dzieckiej, w oparciu o Niemcy, wiedzie­
liśmy, że z kraju wysyłane są za granicę 
kłamliwe, oszczercze, fałszywe i bała­
mutne informacje, mające na celu zohy­
dzenie istńiejącego w kraju stanu rzeczy, 
obserwowaliśmy zbrojne wyczyny śle­
pych wykonawców rozkazów londyń­
skich. V

Dla opinii publicznej za granicą (za­
równo polskiej — emigracyjnej, jak i 
obcej) przebieg rozprawy moskiewskiej 
rzuca jednak nowe światło na fakty i wy­
darzenia, w które jedni nie wierzyli, inni 
nie chcieli wierzyć, a którym częstokroć 
kategorycznie zaprzeczano — w dobrej 
albo i złej wierze. Bo przecież w prasie 
zagranicznej dość często spotkać się moź

na było z opinią: „Polacy londyńscy też] przeciw ZSRR; gdy wreszcie główny
i  •  a  « , 1 4  m  m 1 • 1 . . 1 *  _ 1 _ 1 ____ i ____ !  ^  k !  n i r Mchyba są demokratami*',, albo „Trudno 

nam uwierzyć, by Polacy rzeczywiście 
występowali przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu lub Armii Czerwonej". Gło­
siciele tych poglądów konsekwentnie na­
woływali do porozumienia wszystkich  
Polaków, uważając, że wśród Polaków 
faszystów w ogóle nie ma...

Ci wszyscy prawdziwi albo obłudni 
przyjaciele Polaków otrzymali teraz od­
powiedź z ust oskarżonego w sprawie 
moskiewskiej. Gdy osk. Jasiukowicz 
znaje: „uznano za konieczne zatrzymać 
sztab, broń, środki komunikacyjne i ad­
ministracyjne" i na pytanie prokuratora 
„po co?" dodaje: „dla walki przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i Armii Czer 
wonej"; gdy osk. Bień oświadcza: „ce­
lem organizacji „Ne" była walka przedw  
ko ZSRR"; gdy osk. Jankowski przyzna­
je się do udziału w rozmowach z hitle­
rowskim generałem von dem Bachem, 
podczas których wysunięto propozyqę, 
by Polska razem z Niemcami wystąpiła

O ifworzeRfsi seiscjl PPS we Francji
Centralny Komitet Wykonawczy Pol­

skie) Partii Socjalistyczne) upoważnił Ko­
mitet Organizacyjny Francuskiej Sekcji 
Polskie) Partu Socjalistycznej w Paryżu do 
podjęcia wszelkich koniecznych kroków, 
zmierzających do utworzenia sekcji PPS 
we Francji oraz do przygotowania 1 prze­
prowadzenia 1-go zjazdu sekcji PPS we 
FrancjL

„Rada Naczelna" 1 Centralny Komitet 
Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycz­
nej witają z radością pierwszy po wdjnle 
Zjazd sekcji PPS we Francji; byliście przez 
5 lat wojny żywą siłą walczącą wspólnie 
z podziemnym ruchem robotniczym Fran­
cji o wolność. Walcząc za wolność Francji

Nir dopuszczenie pońiw faszystowskich
do Mśędzynorodowei Organizacji Bezpieczeństwa

SAN FRANCISCO (Polpress). Delega­
cja Meksyku wystąpiła z wnioskiem, aby 
żadne państwo, utworzone przez mocarstwa 
osi lub Znajdujące się pod władzą organiza­
cji faszystowskich, nie zostało przyjęte do 
nowej organizacji. W sprawie wniosku poto­
czyła się żywa dyskusja, w której wzięli 
udział: Paul Boncour i James Dunn.

James Dunn, reprezentant Stanów Zjed­

noczonych, wypowiedział się za przyjęciem 
wniosku Meksyku. Wniosek został uchwalo­
ny z takim entuzjazmem, że delegacja Ar­
gentyny, która w sprawie tej nie zabrała gło- 
feu, nie miała odwagi głosować przeciwko 
rezolucji.

W ten sposób cały świat jednomyślnie 
wypowiedział się przeciwko rządom gen. 
franca.

walczyliście tym samym jako polscy socja­
liści o wolność Polski, gdyż niepodzielna 
była walka z faszyzmem całej ujarzmionej
Europy

Teraz, po wojnie — pod okrytymi chwa­
łą walki z reakcją i z faszyzmem sztanda­
rami Polskiej Partii Socjalistycznej — bę­
dziecie Jako Sekcja Francuska współbudo- 
wniczymt wolnej, demokratycznej Polski.

Kto może, niech do nas do kraju wra­
ca, dzielić z nami trud budowy wolnej 
Polski. Godnie Polską Partię Socjalistycz­
ną reprezentując, w jednolitości organiza­
cyjnej z nami, stańcie się równocześnie na 
ziemi wolnej Francji jeszcze Jednym czyn­
nikiem jedności ruchu politycznego i za­
wodowego.

Witamy wasz Zjazd! Życzymy waszemu 
Zjazdowi jak najlepszych wyników! Niech 
żyje Sekcja Francuska Polskiej Partii So­
cjalistycznej !

Niech żyje socjalizm!
Za centralny Komitet Wykonawczy 

Polskiej. Partii Socjalistycznej 
( —) Stefan Matuszewski

Za Radę Naczelną 
Falskiej Partii Socjalistycznej 

( - )  Henryk Świątkowski

skarżony Okulicki mówi o bloku państw 
skierowanym przeciw ZSRR i na pyta- 
nie, z j akich państw ten blok miał się 
składać — wymienia Niemcy — gdy sły­
szymy te wszystkie wyjaśnienia, oświad­
czenia i odpowiedzi, nie pozostaje żad­
nej wątpliwości co do charakteru dzia­
łalności oskarżonych i ich mocodawców.

Była to działalność antyradziecka, an­
tydemokratyczna, antypolska. Nie zmie­
nią postaci rzeczy frazesy patriotyczne, 
którymi próbowali się zasłonić niektórzy 
oskarżeni. Tak samo nie znnenia postaci 
rzeczy fakt, że wszyscy prawie oskarże­
ni zasłaniali się (na wzór schwytanych 
hitlerowców) „rozkazami" otrzymanymi 
z Londynu.

To szczere powoływanie się na rozkazy 
ma tylko jeden wynik: na ławie oskarżo­
nych w M oskwę zasiadł obok oskarżo­
nych cały „rząd" londyński. Sami oskar­
żeni ujawnili prawdziwe oblicze kliki 
londyńskiej i uczynili to w sposób, nie 
pozostawiający żadnych wątpliwości ani 
dla przyjaciół, ani nawet dla wrogów 
Polski demokratycznej. /

•
Zaznaczyliśmy na wstępie, źc przebieg 

sprawy moskiewskiej nie był dla nas w 
kraju rewelacją. W ynika z tego jeszcze 
jedna konsekwencja. W yrok w tej spra­
wie absolutnie nie wpłynie na nasz sto­
sunek do żołnierzy i oficerów Armii K ra­
jowej. Stosunek ten, ostatnio kilkakrot­
nie formułowany przez najwyższych do­
stojników państwowych, wyrażający się 
w czci dla bohaterstwa i patriotyzmu, w 
chęci włączenia do odbudowy Państw a 
tych wszystkich, którzy o wolność Pań­
stwa walczyli, niezależnie od tego, pod 
czyim przewodem to robili, — ten stosu­
nek Polski demokratycznej do bojowni­
ków o niepodległość nie ulegnie zmianie 
po zdemaskowaniu ich nędznych „przy­
wódców" — tych z kraju i tych z Lon­
dynu.

M ała grupa skompromitowanych poli­
tyków, którzy sami teraz mówią o tym, 
że zostali wprowadzeni w błąd przez lon­
dyńską klikę sanacyjną — nie może prze­
słonić wielkiej Armii prawdziwych pa­
triotów.

Sprawa moskiewska wniośła wiele jas­
ności do sytuacji politycznej w kraju i 
do stosunku za granicy wobec Polski, i 
na tym polega znaczenie wyroku moskie 
wskiego, powszechnie ocenianego jako 
nadzwyczaj łagodnego.
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owy prokuratora, obrońcy i oskarżonych
MOSKWA (Polpress). Po zam knięciu pn<^{ 

woda sądowego otrzym a! glos naczelny proku­
ra to r Armii. Czerwonej gen. m ajo r Afanasjew, 
kióry  między innym i powiedział:

„Pierw szą cechą szczególną tego procesn 
jesi fakt, że jako  podsądni w ystępują w nim In 
dzie, których k ra j oswobodziła od najeźdźców 
niem ieckich bohaterska Armia Czerwona. D ru­
gą cechą charakterystyczną jest okoliczność, 
żc proces odbywa się w okresie, w którym  na­
ród radziecki święci trium falnie swe zwycię­
stwo. T rzecią wreszcie szczególną cechą jest 
fakt, że oskarżeni działali wbrew Interesom is­
totnym  państw a Polskiego.

Siedzący na lawie oskarżonych przestępcy 
nazywali się szum nie m inistram i. Śmieli się 
oni porw ać na żołnierzy Armii Czerwonej. L a ­
dzie ci złączeni byli z Niemcami w spólną nie­
nawiścią do Związku Radzieckiego. Działalność 
ich była inspirow ana przez ,rząd“  em igracyj­
ny w Londynie. W  roku 1844 gen. Okulicki na 
zlecenie Sosńkowskicgat w yjechał do Polski, aby 
zająć się zorganizowaniem  dyw ersji wobec 
Armii Czerwonej. W  tym czasie polski „rząd" 
em igracyjny w Londynie szedł na rękę faszy­
stowskim Niemcom. Kierownicza ro la  w ystą­
pienia przeciw  Związkowi Radzieckiemu przy­
padła w udziale faszystowskim  elementom sa­
nacyjnym , w inow ajeom  katastro fy  polskiej w 
roku 1938. Sanacja m iała tylko jeden eeł — 
wbić klin  między Polskę a Związek Radziecki, 
■tworzyć Polskę pow ojenną na podobieństw o 
przedw ojennej.

P ro k u ra to r przytacza następnie w yjątki z 
dokum entów  „rządu" em igracyjnego w Londy­
nie, z których w ynika, że celem Arciszew­
skich, Sosnkowskieh I Raczkiewiczów było wy­
w ołanie pow stania nie antyniem lecktego, lecz 
antyradzieckiego. Ryło to w tym czasie — mó­
w i p ro k u ra to r — kiedy naród polski wałczył 
bohatersko z Niemcami, a  naród radziecki wy­
ciągnął ku niem a pom ocną dłoń, aby wspólni* 
rozgrom ić nlemiecfco-faszystowskłe hordy.

Działalność tych sam ozwańczych kierow ni­
ków — pow iedział p roku ra to r — nie wpłynie 
jednak na przyjaźń polsko-radziecką.

P ro k u ra to r podkreśla, to  organizacje, k tó­
rym i kierow ali oskarżeni, prow adziły w roku 
1945-44 rokow ania z dowództwem niem ieckim 
1 w ęgierskim w spraw ie wspólnej akcji prze­
ciwko Armii Czerwonej I w spólnej wałki z par­
tyzantam i radzieckim i.

P ro k u ra to r stw ierdza, to  wszystkie zarza 
ty, przedstaw ione w 5 paragrafach  ak tu  oskar­
żenia przeciwko O knłicklem n, Jankow skiem u, 
Bieniowi i Jasiukow lczow i zostały w całej peł­
ni udow odnione. Oskarżeni d  ■ Okulickim na 
ezele dopuścili się ciężkich zbrodni, k tó re  spo­
wodowały śm ierć w ielu najlepszych obywateli 
radzicckleeh. Oskarżeni w prow adzali w błąd 
światową opinię publiczną to do rzeczywis­
tych stosunków , panujących w Związku Ra­
dzieckim.

-  Prokurator analiza je aasłępnłc wtoę po­
szczególnych oskarżonych.

W  wyniku działalności Okulickiego i Jan ­
kowskiego zostało zabłtyeh i rannych do m aja 
1945 r. 95 oficerów , 864 podoficerów  i 819 oby­
w ateli radzieckich.

Dopuścili się oni zbrodni, k tó re  według p ra ­
wa radzieckiego karane' są śm iercią". Jednakże
 oświadczył p roku ra to r —  jestem  zdania,
że mogę nie żądać najwyższego w ym iaru kary 
dla oskarżonych Okulickiego, Jankow skiego, 
Rienia 1 Jasiuknw icza. Uważam to za możliwe 
nic dlatego, że oskarżeni w yrażają skruchę, co 
praw da spóźnioną, nie tylko dlatego, ie  dzia­
łali oni według wskazówek w ydanyeh przez 
klikę em igracyjną w L ondynie 1 że się tak  wy­
rażę — w m rokach konspiracji „świecili nie 
swym w łasnym  blaskiem " lecz odbitym  „św ia­
tłem " em igracyjnego „rządu" w Londynie.

Uważam, że mogę obecnie żądać jedynie- ka­
ry pozbaw ienia wolności przede wszystkim 
dlatego, że k ra j nasz 1 naród cały przeżyw a ra  
dosne dni wielkiego historycznego zwycięstwa 
Armii Czerwonej i w ojsk sprzym ierzonych nad 
największym  wrogiem ludzkości — Niemcami 
faszystow skim i. Obecnie gdy „najbardziej 
spraw iedliw a ze spraw iedliw ych" wojen zakoń­
czyła się pełnym zwycięstwem, gdy w róg został 
starty  w proch, oskarżeni ci nie przedstaw iają 
już takiego niebezpieczeństwa, k tóre  by wym a­
gało zastosow ania najsurowszego w ym iaru ka-

w prccesie Okulickiego

ry.

PRZEMÓWIENIE OKULICKIEGO 
W  dalszym ciągu procesu otrzymał głos 

r.skarżouy Okulicki, kióry przemawiał w 
swojej obronie. Na wstąpię Okulicki za­
znaczył, że jako dowódca AK stracił łącz­
ność z niektórymi grupami, w w yniku 
czego m iały miejsce akty terroru i sabo­
tażu pzzecikha  Armii Czerwonej. Oskar­
żony stwierdza, że przebieg procesu rzu­
cił jaskrawy snop św iatła na działalność 
dyw ersyjną AK i na działalność polskiej 
organizacji podziemnej, która zagrażała 
interesom Związku Radzieckiego i naro­
dów zjednoczonych w ich walce przeciw­
ko Niemcom. Oskarżony zaznaczył, że 
w pewnym  okresie „Polska podziemna 
pełożvła wielkie zasługi w walce przeciw­
ko Niemcom". W  dalszym ciągu swego 
przemówienia Okulicki oświadcza, śe 
miedzy Polską a Związkiem Radzieckim 
było wiole nieporozumień i zgrzytów ze 
względów historycznych, ponieważ przez 
w iele ła t Polska znajdowała się ppd jarz­
mom emskiej Rosji. „Nie wiedzieliśmy — 

» jakie zmiany za-

3aide zmiany wewnętrzne zostały prze­
prowadzone w strukturze Związku Ra­
dzieckiego".

Okulicki oświadsżył, ie  nie poczuwa 
się do w iny bezpośredniej za działalność 
dywersyjną oddziałów, pozostających pod 
jego dowództwem, lecz przyznał, że mo­
ralna i polityczna odpowiedzialność za 
zbrodnie organizacji podziemnej ciąży 
również na nim.

„Nieufność w  stosunku do Związku Ra­
dzieckiego — oto mój największy błąd, 
który zaważył na wszystkim" -  powie­
dział Okulicki. Przemówienie swe i 
kończył oskarżony oświadczeniem, że 
gwarancją niepodległości i postępu Pol­
ski jest przyjaźń polsko-radziecka.

PRZEMÓWIENIE ADWOKATA BRAUDEGO 
Obrońca oskarżonych Bienia i Jasiuko- 

wicza, adwokat Braude, wygłosił przemó­
wienie, w którym zaznaczył, że klienci 
jego częściowo do winy się przyznali. 
Obrońca dowodził, ie  oskarżeni nie wie­
dzieli o żadnych konkretnych faktach sa­
botażu i działalności dywersyjnej.

Adwokat Braude przypomniał, że oskar­
żeni przez cały czas kategorycznie oświad­
czali, że nie zamierzali prowadzić wspól­
nie z Niemcami wojny przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Przyznając Się do 
wszystkich innych zarzutów, Bień i Jasiu 
kowicz ponoszą pełną odpowiedzialność 
za wszystkie poczynania „rządu" pod­
ziemnego, lecz równocześnie potępili oni 
stanowczo swą uprzednią działalność oraz 
politykę „rządu" londyńskiego, który fak­
tycznie nimi kierował. W  tym stanie rze­
czy obrońca zwrócił się do sądu z wnio­
skiem o zastosowanie łagodnego wymia­
ru kary.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONYCH 
OKULICKI:

Oskarżony Okulicki w ostatnim słowie 
oświadczył, że działalność jogo oparta 
była na nieuzasadnionej nieufności wo­
bec Związkp Radzieckiego. „Nieufność 
ta była wynikiem działalności „rządu" 
londyńskiego, który uważaliśmy za rząd 
legalny -  powiedział Okulicki. -  Masza 
obecność na ławie oskarżonych jest zu­
pełnie zrozumiała. Uważam, że jeśtem 
winny. Czekam spokojnie na wyrok".

JANKOWSKI:
,,Proces obecny jest procesem tragicz­

nym. Jest tragicznym dlatego, że odbywa 
się w Moskwie, w stolicy państwa, które 
wyzwoliło naród nasz z niewoli niemiec­
kiej i zawarło przymierze z Polską, ż y ­

wiliśmy obawę, że Związek Radziecki ze­
chce zagarnąć Polskę. Przekonaliśmy się, 
że obawy te b y ły  płonne. Uważam, że 
stosunki polsko-rosyjskie winny się oprzeć 
na trwałym przymierzu. Błędem grupy 
londyńskiej jest to, że nie uznawała ona 
ućhwżł konferencji krymskiej.

Jako delegat „rządu" londyńskiego na 
kraj, jestem odpowiedzialny za wszyst­
ko, co się działo w Polsce i nie zamie­
rzam od tej odpowiedzialności się uchy­
lić. Uważam, ie  stosunki między Polską 
a Związkiem Radzieckim powinny być 
przyjazne, oparte na uznaniu niepodle­
głości Polski i na wzajemnym zaufaniu".

BIEŃ:
„Popełniliśmy ciężkie błędy. 'Wypełnia­

liśmy bezkrytycznie polecenia z Londynu 
Polska ma tylko dwie drogi do wyboru: 
iść z Niemcami, albo ze Związkiem Ra­
dzieckim. Z Niemcami nie pójdziemy.

Pozostaje więc tylko sojusz ze Związkiem
Radzieckim. Kierownictwo polityki pol­
skiej ujęli teraz w  swoje ręce działacze, 
którzy znajdują się poza zasięgiem w pły­
wów grupy polskiej w Londynie. W szys­
cy demokraci powinni pracować nad 
utrwaleniem dobrych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim. Przyjaźń polsko-radzie­
cka winna trwać nie 20 lat, jak przewi­
dziano w traktacie, lecz wiecznie".

JASIUKQWICZ:
Osk. Jasiukowicz przyznaje, że polski 

ruch podziemny wszedł na fałszywą dro­
gę i utknął w ślepym zaułku. Podstawą 
polityki polskiej — stwierdza oskarżony — 
powinna być przyjaźń polsko-radziecka.

Reszta oskarżonych w ostatnim słowie 
prosi o uniewinnienie.

Następnie sąd udał się na naradę, po­
czym dnia 21 czerwca o gbds. 4.30 rano 
przewodniczący Ulrich ogłosił wyroić

Pram nftrailcńa 0 procesie
fDołpress). Pras* św iatowa poświęca wiele u- 

wagi procesowi moskiewskiemu. Na naczelnych 
miejscach zamieszczono spraw ozdania specjal­
nych korespondentów  oraz artykuły, om aw iają­
ce tło i genezę procesn.

Angielski „YORKSHIRE POST" pisze na ten 
tem at:

W yrok w procesie moskiewskim jest w yra­
zem pobłażliwości ze strony ZSRR- „Rząd" lon­
dyński, który  był dotąd uznaw any przez W iel­
ką Ę rytanię i Stany Zjednoczone, ukazał się 
nam  w nowym świetle. Sytuacja stała się obec­
nie, dzięki procesowi,, jasna.

Londyński „TIMES" pisze ua ten tem at: 
Miejmy nadzieję, źe proces moskiewski p rzy­

służy się d o , w yjaśnienia spraw y polskiej.
Przehieg procesn nie zaskoczył wcale tych. 

którzy z niepokojem  śledzili świadomą, an ty ­
radziecką działalność podziem nej organizacji 
polskiej. C harakterystycznym  jest, ie  Okulicki 
przyznał się, iż popełnił pow ażne błędy, a Jan ­
kowski, mówiąc o błędach przeszłości, podkre­
ślił konieczność wzajemnego zaufania między 
Polską a Związkiem Radzieckim.

O bserw ator dyplom atyczny agencji REUTE­
RA, om aw iając p roces moskiewski, pisze:

Nie można powiedzieć, że p roku ra to r zażą­
dał wysokich kar za sabotaż, działalność kon­
spiracyjną i dyw ersyjną na zapleczu Armii 
C zerw onej/P roces wydobył na jaw  działalność 
polskiego „rządn" w Londynie, który  podżegał 
do zbrojnych wystąpień przeciwko Armii Czer­
wonej.

Dziennik moskiewski ..KRASNAJA ZWTE- 
7.DA" pisze na ten tem at:

Znaczenie procesu \poIega na tym. źe zdem a­
skował on prow okacyjną grę polskich kół re­
akcyjnych. Proces był w strząsającą lekcją po­
lityczną nie tylko dla oskarżonych. Sąd u jaw ­
nił nie tylko zbrodniarzy, lecz również sainą 
genezę zbrodni. Udowodniono, że polski „rząd" 
em igracyjny kierował akcją dyw ersyjną w k ra ­
ju.

Tluimana pod polski sąd!
Dotarła do nas wiadomość o ujęciu przez 

wojsko angielskie komendanta obozu znisz­
czenia na Majdanku pod Lublinem SS-unter- 
sturm fuhrera Thumana. Do dzisiejszego dnia, 
gdy w obecności b. więźnia Majdanka wymie­
nia się to nazwisko, w oczach jego zapalają 
się błyski nienawiści i miruowoli zaciskają się 
pięści, a tw arz pzjybiera wyraz zaciekłości 
Thuman to symbol niemieckiego okrucień­
stwa, to prawdziwy pachołek hitleryzmu, de­
generat i sadysta. Wszystkie straszne histo­
rie, które opowiadano o Thumanie, znalazły 
swe potwierdzenie w zeznaniach b. więźniów 
obozu na procesie przeciw członkom załogi 
Majdanka, który odbył się w Lublinie w gru­
dniu ub. r.

Jeden ze świadków ob. Budzyń zeznał o Thu 
manie co następuje: „Postrachem całego obo­
zu był SS Untersturmfuehrer Thuman. Jeź­
dził on przeważnie konno, lub motocyklem i 
przy pomocy lornety polowej obserwował pra 
cę więźniów. Jeżeli dostrzegł coś, co mu się 
nie podobało, masakrował nieszczęsnego więź- 
nia w straszny sposób. Ulubioną jego zaba­
wą było ’wykluwanie oczu, obcinanie nosa i 
uszu swym ofiarom. Ńa rozkaz Thumana wy 
mordowano wszystkie dzieci, które przeby­
wały w obozię".

„Inni świadkowie na tymże procesie opowia 
dają nie mniej makabryczne szczegóły o djsia 
lalności Thumana jako komendanta obozu na 
Majdanku. Thuman nietylko mordował, na 
rozkaz swych przełożonych nieszczęsnych więź 
niów, ale odznaczał się sam przy tym nie­
zwykłą przedsiębiorczością i inicjatywą. W je 
go to zdegenerowanym mózgu zrodził się sza­
tański pomysł zamordowania przy dźwiękach 
Straussowskiego Walca, 14 tysięcy ludzi w 
dniu 3 listopada 1943 roku. To on rozkazał 
jednej z więźniarek, by założyła stryczek na 
szyję --swej siostry. To on za najmniejsze 
przewinienie wrzucał żywcem więźniów do roz 
palonego pieca krematorium.

Bezpośrednio przed uwolnieniem Lublina 
przez Armię Czerwoną, i Wojsko Polskie, Thu 
man zorganizował ewakuację więźniów z 
Majdanka. Niewielu ocalało z tego transpor­
tu. Thumanowi udało się uciec w głąb Nie­
miec. Ale i to mu nie wiele pomogło. Thuman

Dziś Naród "nasz ma prawo żądać, by Thu­
man odpowiadał przed trybunałem Rzeczypo­
spolitej za popełnione na jej obywatelach 
zbrodnie. Thuman odpowiadać musi w Lubli­
nie, w mieście, które on zatruł dymem z ludz­
kich' ciał unoszącym się z kominów krema­
torium. I akt sprawiedliwości na tym szata­
nie w ludzkiej skórze musi być wykonany tam, 
gdzie na jego rozkaz zginęły miliony, na te­
renie , dawnego obozu, na Majdanku.

Tego żąda Naród, tego żądają cienie po­
mordowanych przez Thumana milionów na­
szych rodaków, tego żąda sprawiedliwość I

E. J.

Gtinirchll! 
nie mu kon!rkandydat6w

LONDYN (United Press). Churchill w y­
słał depeszę do w yborców  swego okręgu 
W oodford Essex, w  której dom aga się po­
nownego sw ego w ybrania, gdyż pragnie 
wziąć udział w dziele budow ania pokoju 
Obejmującego cały św iat i długotrw ałego. 
„W ojna nie jest jeszcze skońcSona. Nie 
w ygraliśm y jeszcze w szystkich spraw  dla 
k tórych w yciągnęliśm y miecz. Nie w szy­
stko jest jeszcze zabezpieczone".

Churchill, który liczy la t 70, oświadczył, 
że przeżył już dobry szmat życia i m ógł­
by pragnąć wypoczynku. „Czuję jednak, 
iż m oje zdolności i energia są w tak do­
brym  stanie, jak  nigdy jeszcze dotąd".

Churchill jest prawie pewny ponownego 
wyboru 'do parlamentu, gdyż ani Partia 
Pracy, ani partie liberalne nie stawiają mu 
przeszkód.

Konserwatyści operują straszakami
LONDYN (Reuter). Przyw ódca Labour 

Party  b. m inister pracy Bevin oświadczył 
w mowie w ygłoszonej w W ardsw orth:

Jeżeli zostanie w ybrana w iększość so­
cjalistyczna, będziem y mieli 5 la t najbar­
dziej energicznej administracji i nie za­
trzym am y się przed niczem przy rozwią­
zaniu wielkich problemów, stojących przed 
nami. Tocząca się obecnie w alka jeat pra­
wie le  ostatnią walką, z partią, która w ie ­
rzy, i e  przysługuje jej prawo boskie do 
rządzenia. Nasi przeciwnicy, zamiast w y - 
łuszczyć swój program, wysuwają cały  
czas różne straszaki

J '  lać p©zlsawiciaia w©Iib®§cI
dla byłych członków SS

LONDYN (Polpress). W wywiadzie 
udzielonym współpracownikowi agencji 'Reu­
tera marsz. Montgomery oświadczył, że 
Niemcy „nie leżą jeszcze na łopatkach, lecz 
są dopiero na kolanach".

Aby obezwładnić naród niem iecki nale 
ż y ' przedsięwziąć ostre' środki. Członkowie 
oddziałów SS będą pozbawieni '  wolności 
przez 20 lat. Członkowie niemieckiego sztabu 
generalnego zostaną wywiezieni z Niemiec 
i umieszczeni w zamkniętych osiedlach.

Montgomery oznajmił, że słynna 7 dywi­
zja brytyjska, t. zw. „Szczury pustyni", któ-

paw iesziel Okulicki -  ....... --------  --- . . , . , . ,
k ły  w polityce Związku Radzieckiego, został zaaresztowany przez wojsko angielskie

Koniec wsilk na Okinawie
LONDYN (Polpress). Opór japoński na 

wyspie Okinawa został zlikwidowany. W oj­
ska amerykańskie wylądowały na tej wyspie 
dnia 1 kwietnia br. i po 82 dniach krwawych 
walk opanowały ją.
/ Wojska japońskie stawiały na Okinawie 

niezwykle zacięty opór, gdyż wyspa ta jest 
ważnym punktem strategicznym i , stanowi 
odskocznię dla dalszych działań ofensyw­
nych przeciwko Japonii-

ra okryła swe sztandary chwałą na pustyni 
Libijskiej, obsadzi w Berlinie brytyjską stre­
fę okupacyjną.

W  kilku wierszach
SAMOBÓJSTW O BUDOWNICZEGO

PIEC0W  KREMATORYJNYCH. Ludwik
Kopf, dyrektor firmy, która budow ała no­
woczesne piece krem atoryjne dla nie­
mieckich obozów śmierci, popełnił samo­
bójstwo.

OSTATECZNY WYNIK WYBORÓW
W  KANADZIE. W  ostatecznym wyniku 
wyborów do parlam entu partia liberalna 
otrzymała 119 mandatów, posfępowo-kon- 
serwafywna 65, socjalno-demokratyczna 
28, liberałowie niezależni 7.

KRUPP STANIE PRZED SĄDEM. Przed­
stawiciel brytyjskich władz wojskowych 
oświadczył, że policja, wojskowa przewio­
zła Kruppa z jego dotychczasowego aresz­
tu w nieznane miejsce. Oczekuje się, że 
Krupp stanie przed trybunałem , sądzącym 
zbrodniarzy wojennych.,

ANGLICY W  KOLONII. 22 crerwca woj­
ska am erykańskie opuściły Kolonia, do 
której w kroczyły oddziały angielskie. Ko­
lonia została włączona tym samym do 
brytyjskiej strefy okupacyjne5
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W ojna się skończyła. P io ru n o w e ciosy 

f p o g ard a  śm ierci żołn ierzy  Arm ii C zerw o­
ne} o raz n ieug ięta  w ola zw yęięstw a I b o ­
gactw o a lian tó w  pow aliły  w reszcie h itle ­
row skiego po tw ora , ran ią c  go śm ierteln ie. 
W  tym  zwycięstw ie test i nasz udział. Bę- 
dzięrjjy o  tym  p rzypom inali św iatu, aby 
fanfary  zwycięstwa nie zagłuszyły polskie} 
spraw y. Nie o to  Jednak te raz  chodzi.

Idziem y do  poko ju . Świat m usi przebyć 
daleką i m ozo lną drogę. Sześć la t krwawe} 
w ojny i bezprzyk ładny  te rro r  'na obszarze 
całe} Europy wyryły n ieza ta rte  p ię tn a  na 
duszy człow ieka. Ma on  n ie tylko o d b u d o ­
w ać z g ruzów  m iasta  I wsie, n ie  ty lko za ­
leczyć zad an e  przez w o jnę  rany , a le  n a d ­
to  budow ać św iat nowy, now y p o rząd ek  
op arty  n a  spraw iedliw ości i w olności. 
Tym czasem  człow iek w yra tow ał się tylko 
sztuką, tylko om ijan iem  tego, co o k u ­
p a n t nazw ał praw em , nauczyć się liczyć 
tylko z siłą i w  niej p o k ład ać  całe nadz ie­
je. O słabiło  się do  osta tn ich  gran ic poczu ­
cie! p raw a  i spójności społeczne}, za trac i­
ła się g ran ica  m iędzy złem  1 dob rem , m ię­
dzy k u ltu rą  a barbarzyństw em . Ta p a to ­
logia sku tków  w ojny czeka n a  sw ego b a ­
dacza. Tu chcem y tylko na jeden  szczegół 
••wrócić uw agę.

Gdy cichną fan fary  zwycięstw a, zw łasz­
cza gdy noc spada n a  ziem ię, w rażliw e 
u cho  duszy n ie ; słyszy lecz czuje p rz e ra ­
źliwy krzyk. Zna go dob rze  W arszaw a 
z Z ielen iaka. K to raz  go słyszał, zap am ię­
ta ł go do śm ierci. To krzyk n iew olonej 
kobiety . R ozlega on  się dziś n a  całym  o b ­
szarze p o k o n a n y c h , N iem iec. Słychać go 1 
poza  g ran icam i, gdyż gw ałt n ie  uznaje

I jeszcze jedno . Za tą ep idem ią zn ie­
w oleń posuw a się jak  cień złow rogi n ie ­
odstępny  je} tow arzysz — ch o ro b a  w ene­
ryczna, k ładąca swe n iezm azane p ię tno  
n ie ty lko na p oko len iu  dzisiejszym , ale I 
na szeregu następnych . W ie o  tym  hucul- 
szczyzna. Ten w yjątkow o d o rodny  szczep 
ginie w skutek  epidem ii kiły, zaszczepionej 
tam  p rzed  p raw ić  stu laty. O d  ow ego cza­
su pom im o  w ielokro tnych  w ysiłków n ie

udało  się tej klęski społecznej zatam ow ać. 
A przecież Jedną z najcięższych ra n  zad a­
nych p rzez o s ta tn ią  w ojnę Jest ubytek  lu d ­
ności, śm ierć m ilionów  m łodzieży płci o- 
bojga. S tra tę  tę  ludzkość m usi w yrów nać.

N iech w ięc ci, k tórzy  m ają  w ładzę w 
ręku , m yślą n ad  środkam i zaradczym i. 
Niech się jak  najp rędze j p rzerw ie ta h a ń ­
ba dzisiejszych czasów.

Prof, dr Zygmunt Szymanowski

San Rento, stolica królestwa kwiatów
(wraśema z Riwiery włoskiej)

W  każdym  ogrodzie w San Rem o, w śród  zie­
leni i w ysokich , strzelis ty ch  palm . w znosi się 
b ia ły  posąg, p rz ed sta w ia ją cy  tań czącą  w lek ­
k ich  p o d sk o k a c h  kobietę , k tó re j w yraz  tw arzy  
w ydaje  się  być p ieśn ią  n a  cześć życia i m ło ­
dości. Ten b iały  posąg, u śm iech ający  się na  tle 
b u jnego  kw iecia ogrodow ego, sym bolizu je  w io ­
snę —  jed y n ą  p o rę  ro k u , ja k a  is tn ie je  w San 
Remo. A lbowiem  San Rem o —  to w ieczna, k ą ­
p iąca  się w k w ia tach  w iosna... M iasto położone 
u stó p  g ó r y  B ignone, o p u szcza jące j się łagod­
nie ku  m orzu , c h ro n io n e  jes t p rzez  n ią  od w ia­
trów , ja k  p e rła  c h ro n io n a  je s t p rzez  m uszlę. 
D zięki tem u o lb rzym iem u p a raw a n o w i góry  
B ignone, San R em o jes t ca łkow icie  osłon ięte  
p rzed  w yskokam i tem p e ra tu ry  i gw ałtow nym i 
p odm ucham i w ia tró w  i p o siada  p rzez  cały  rok  
łagodny, c iepły  k lim a t śró dziem nom orsk i.

N a jp rzy jem n ie j jes t tu  jed n a k  w zim ie. W ła ­
śn ie  w ledy, gdy na k o n ty n en c ie  eu ro p ejsk im  
tem p e ra tu ra  sp ad a  gw ałtow nie  i śnieg p o k ry ­
wa obficie  k ra jo b ra z , San Rem o, po łożone m a ­
low niczo rfa tle  śn ieżnych  szczytów  M onte B i­
gnone, tonie  całe w k w ia tach  i s ta je  się jednym , 
w ielk im  ogrodem . M ury dom ów  i śc iany  z au ł­
ków  o k ry w a ją  się ro snącym  dziko kw ieciem , 
n ie  p ie lęgnow anym  przez  nikogo; w ielk ie  gaje,

nie dom ęezone prze* opraw ców  ofiary, 
p rzez d ługie n ie raz  la ta  g łodzone 1 p ra c u ­
jące p o n ad  siły czekają n a  rep a triac ję ..S ły ­
chać go w zdłuż m ęczeńskich szlaków  re- 
p a trlan te k  dążących n ie raz  pieszo do  d o ­
m u, zam iast k tó rego  aż nazby t często za ­
stać m ają  opustoszałe ru iny . Słychać go po  
m iastach  i p o  w siach, jak  E uropa szero ­
ka i długa. / t

T en  krzyk straszliw y w oła n ie  o p o m ­
stę raczej, a o ra tu n e k . T o krzyk kobiety , 
k tó rą  spo tyka krzyw da najdo tk liw sza — 
w yzucie z człow ieczeństw a. Ten krzyk n ie 
m oże p rzeb rzm ieć bez  echa. Nie w olno  do 
tego  dopuścić.

E pidem ia zn iew oleń  og arn ia  zaw sze 
arm ie  zwycięskie. Ale a rm ie  te  nigdy nie 
były tak  w ielkie, jak* dziś. Ta .e p id e m ia  
w ojska sta je się ep idem ią n aro d u . M usi­
m y Ją zwalczyć, jeżeli chcem y ra to w ać  
św iat od  za to n ięc ia  w odm ętach  p o w o jen ­
nego  barbarzyństw a. Bo zaiste, Jak b ęd ą  
w yglądały ogniska dom ow e, do  k tórych  
zwycięski żo łn ierz  po w ró c i?  Jak w nich 
będzie  w yglądała godność kobiety  1 m a t­
ki. Jak  będzie  w yglądało  poczucie p raw a?  
A przecież budu jem y  św iat now y, bez w y­
zysku I n iew oli, w k tó rym  nie m oże być 
krzyw dy kobiecej, w k tó rym  kob ie ta  m a 
być W p raw ach  i obow iązkach  ró w n a  m ęż­
czyźnie.

rów nież  bez żad n e j up raw y , ro z siew a ją  od u rza- 
róźn lcy  n a ro d ó w  I państw . S ły c h a ć  go ze i jący  ^zapach m im ozy i n a p e łn ia ją  pow ie trze  ja- 
zlikw idow anych obozów  pracy , w  k tó rych  sno-żó łtym  py łem , k tó ry  o sad za jąc  się n a  ro ś li­

n ach , p rzy p o m in a  z łociste  p ro m ien ie  słońca. 
P o la  o k ry w a ją  się  ró żn o b arw n y m  kw ieciem , 
goździków , od  sz k a rła tn e j czerw ien i do d y ­
sk re tn eg o  lazu ru . N iebo jes t b łęk itn e  ja k  m o ­
rze, a unoszący  się w p o w ie trzu  silny , p rz en i­
k liw y zap ach  róż, sp raw ia , iż ukw iecona  k o n ­
cha, w k tó re j leży  San Remo, w y d a je  się m i­
n ia tu ro w y m  ra jem .

N ajciekaw sze  jes t sam o m iaśto . C en trum  zu­
p e łn ie  now oczesne, z ap e łn io n e  w ytw ornym i 
sk lepam i i lo k a lam i ro zryw kow ym i. 1 G łów na 
a le ja  —  Corso, —  w ysad zan a  p a lm am i, je s t  o 
środk iem  ru c h u  w ie lkom iejskiego. S ta re  m ia ­
sto  z jego  d z ie ln icam i ludow ym i, zapełn ione 
jes t m ałym i c iasnym i zau łk am i, w sp ina jącym i 
się ppd  górę, gdzie b aw ią  się całe  g ro m ad y  dzie­
ci i p rzelew a  się ha łaśliw y  ró żn o b arw n y  tłum . 
Życie han d lo w e  ogn isk u je  się na  m o n u m e n ta l­
nym  ta rg u  kw ia tow ym , k tó ry  jes t cały  u p s trz o ­
n y  w ielk im i koszam i kw iecia  sp rzed aw an y m i 
przez u rodziw e dziew częta  o n a jb a rd z ie j  c za ­
ru jąc y m  uśm iechu . Z tego w ielk iego p lacu , 
gdzie rep rezen to w an e  są w szystk ie  odm iany  
p rzepysznego  kw iecia  R iw iery , k w ia ty  są  w yT 
sy lane do w szystk ich  części św ia ta , w szędzie, 
gdzie ty lk o  cen ione  są i p o szu k iw an e  te cu dne  
tw ory  w ybrzeża  lig u ry jsk iego , ro zsiew ające  
sw oim  w dzięk iem  i z ap ach em  czar poetycznej 
p rzy ro d y  w łoskięj.

W  San Rem o z h a jd u je  się w ielkie kasyno  
gry, um ieszczone w śród  g a ju  p a lm  i cyprysów . 
D użo ludzi szalka tu ta j  szczęścia... Gdy kom uś 
naw et n ie  pow iedzie  się, a w yjdz ie  n a  chw ilę 
na  w ielk i ta ra s  i u jrzy  w sp an ia łą  p an o ram ę  
b a rw n y ch  ogrodów  i b łęk itn eg o  m orza , zapo 
m ina  n a ty c h m ia st o w szelk ich  m arn o śc iach  ży ­
cia ; tak  siln a  jes t m oc o d d z ia ły w an ia  p ięk n a  
p rzy ro d y . A lbow iem  San Rem o, w jak ie jk o lw iek  
godzin ie  dn ia  i w jak ie jk o lw iek  po rze  roku ,

w zbudza w naszym  sercu  bezg ran iczn ą  radość  
życia. P rzy p o m in a  tę tańczącą, u śm iechn iętą  
sta tuę ,' w znoszącą  się sw o ją  o lśn iew ającą  b ia ­
łośc ią  w śród  b u jn e j zieleni ogrodów  San Remo, 
a sym b o lizu jącą  w ieczn o trw ałą  w iosnę R iw ie­
ry , p ieśń  m łodości i życia.

Aldo N tcolaj

Uczczenie pamięci 
bohaterskich robotników

DĄBROWA-GÓRNICZA (Polpross). Spo 
ł-eozeństtwo dąbrow skie uczciło uroczyście 
pam ięć 10 robotn ików  H uty  Bankowej, 
którzy zostali sćracemi w  dniu  12 czerw'ca 
1942 roku przez okupan ta za sabotaż na te ­
ren ie huty .

Po nabożeństw ie żałobnym , pochód, li­
czący około 15.000 osób ze sztandaram i or- 
gartizacyj zaw odow ych, pariii po litycz­
n y ch  i innych  przem aszerow ał na miejsce 
kazni. Do zeb ranych  w ygłosili przem ów ie­
nia przedsi vw.o'ele w ładz m iejskich i p a r­
tu  lo lily c z i ych , po  czym  po odsłonięciu  
tab licy  pam iątkow ej odcztytany został u ro­
czysty akt. W  akoie tym  społeczeństwo 
D ąbrow y Górniczej przyrzeka przekazać 
pam ięć o pom ordow anych  potom ności i 
o toczyć op ieką dzieci straconych, pozba­
w ione i op iek i rodzicielskiej.

Na zakończenie przem ów iła córka jed ­
nego  z zam ordow anych, dziękując za opie 
kę nad  rodzinam i zam ęczonych. N a m iej­
scu stracenia spalono drzewa, na k tórych 
pow ieszeni zostali sw ego czasu b ohaterscy  
robo tn icy  przez k rw aw ych  opraw ców  h i­
tlerow skich.

Zakłady ęn?f.*czne w Warszawie
W ARSZAW A (Polpress). 20 b. m. od­

b y ło  się w  W arszaw ie przy  ul. Smolnej 12 
otw arcie zakładów  graficznych spółdziel­
n i w ydaw nicBej „Książka".

Gmach przy  ul. Smolnej 12 szczęśliwie 
przetrw ał okupację i popow stan iow e msz 
czenie W arszaw y przez Niem ców. Zakła­
dy  posiadają  trzy m aszyny ro tacy jne, 
czego jedna  now oczesnego typu . N a razie 
czynne są dw a lino typy , w  najbliższym  
czasie ma b y ć  uruchom ionych  jeszcze pięć 
N iem cy w yw ieźli część tych  maszyn, część 
zdem ontow anych  lino typów  zdołano od­
zyskać, b raku jące  części uzupełn ia  się 
znalezionym i w  spalonych  i zniszczonych 
zakładach drukarskich  W arszaw y.

W  sto licy  daje się odczuw ać w ielk i brak  
zakładów  drukarskich, to też otw arcie d ru ­
k am i Spółdzielni „Książka'* jest vdużym  
krokiem  naprzód w  odbudow ie w arszaw ­
skiego przem ysłu  drukarskiego i graficz­
nego.

W  dn iu  20 b. m. w y d rukow ano  w; za­
kładach  p rzy  ul. Smolnej 12 p ierw szy nu- 
mer „Głosu Ludu" p rzeniesionego  z Łodzi 
do W arszaw y.

Felieton w arszaw sk i

leszcze o komimiksicfi
W  p ie r w szy m  o kresie  po o sw obodzen iu  W a r  

sza w y , k ie d y  n ie  było n iem a l ża d n y c h  śro d kó w  
lo ko m o cji w a rsza w ia n ie , a  w ła śc iw ie  za w z ię ­
c i p a tr io c i w a rsza w scy , p rze m ie rza li  k ilo m e­
tr y ,,  d źw ig a ją c  c iężk ie  p leca ki, c iągnąc  tobo­
ły  i tlo m o ki, w p rzę g a ją c  się  „osobiście“ w  
d w u ko ło w e  zdo b yczn e  ( c z y ta j :  w y sza b ro w a ­
nie) w ózk i.

Z c za sem  n a s tą p iła  p e w n a  po p ra w a . P ow oli  
zo rg a n izo w a n o  k o m u n ik a c ję  d la  p ra co w n ikó w . 
N ie  w sz y s c y  n ie s te ty  p ra co w n icy  i  bardzo m a - , 
ło ro b o tn ikó w  z  n ie j  k o rzy s ta . W ie lu  w  da l­
s z y m  c ią g u  o d b yw a  p e r  p ed es codzienną  w ę ­
d ró w k ę  z  p ra c y  i do p ra c y . To n ie  b a g a te l­
k a  —  p rzew a żn ie  po 10  —  IZ  k ilo m e tró w !

A  lu d zie  p ra c u ją c y  w  W a rsza w ie , lecz n ie-  
z a iru d n ie n i w  in s ty tu c ja c h  o c h a ra k te rze  p u ­
b lic zn ym  ?

Ci w  d a ls zy m  c ią g u  w a lą  n a  p iech o tę  lub , 
je ś li  m o g ą  za p ła c ić  za  k u r s  S0 z ło tych , s ta ­
c za ją  za ża rte  boje o m ie jsce  w  c ię ża ro w ym  
sam ochodzie , k tó reg o  k ie ro w ca  „po d rodze“ do 
sw o ich  o b ow iązków  s łu żb o w ych , ła ska w ie  za ­
biera  p a sd żeró w .  '

B o sam o ch o d y  te  o b stę p u je  n ie  ty lk o  lu d ek  
w a rsza w sk i, ale w ła śn ie  u rzę d n ic y  i  p ra co w ­
n icy  in s ty tu c j i ,  k tó r z y  p o ko rn ie  a  p rz y m iln ie  
p ro szą  o b yw a te la  - s z o fe ra  o ła ska w e  za w ie ­
zien ie  z  W a rs za w y  n a  P ra g ę .

—  C zem u  n ie  f  Z a p ła c i p a n , to się  po jedzie .~
U rzę d n ik  je s t  sk o n s te rn o w a n y . Z a p ła c i

S0 z ło ty c h  za  p r z e ja zd  —  to  odda ca lodzien- 
| n y  lub p ra w ie  ca ło d zien n y  za ro b ek . I ść  p ie ­
szo  —  to b u ty  d ługo  n ie  w y tr z y m a ją . A w  dre  
w n ia ka c h , m im o  w szy s tk o , chodzić n ie  je s t  
p rz y je m n ie .

N ie  czas n a  ro zm y śla n ia . T rze b a  się  szyb ­
ko  decydow ać, bo ju ż  „ ju d ziem ".

W óz ru sza . G dzieś d a le j n a s tę p u je  in ka so . 
T rzy d z ie s to z ło ió w k i id ą  z  r ą c z k i  do rą c zk i.

—  Po 30 z ło c is z ó w — k o m en d e ru je  s z o fe r—  
n iem a  w s ty d u , ty lk o  się  n ie  kręp o w a ć,

I  lu dzie  n a p ra w d ę  się  n ie  k r ę p u ją . U rzęd ­
n ik , k tó r y  jed z ie  do p ra cy , p ła ci szo fe ro w i,  
p ro w a d zą cem u  s łu żb o w y  w óz, p ęd zo n y  ben zy ­
ną z  u rzęd o w eg o  p rzy d z ia łu .

W sz y s c y  o ty m  w ied zą  .i p r z y m y k a ją  oczy .
| P a tr zą  p r z e z  palce. S ły s z y  się  często , że p rze ­
cież „ szo fer  ta k że  m u s i  ży ć " .  (

Z g a d z a m y  się  z  ty m  sk w a p liw ie . M u s i ż y ć , ' 
ale c zy  w  ten  sposób? N ie  z a m y k a jm y  is to t ­
n ie  oczu. Z  tyc h  S0-zlo tó iuek ż y je  p ie  ty lk o  
szo fe r . B e n z y n a  rzec zy w iśc ie  n ie  za w sze  j e s t  
z  p rzy d z ia łu . N ie r a z : k ie ro w c y  k u p u ją  ją  n a  
1w o ln ym  r y n k u , bo ka żd a  cena  się  opłaci. A le  
sk ą d  tr a f ia  b e n zy n a  n a  w o ln y  r y n e k ? C h yb a  
n ie  trze b a  s ta w ia ć  k ro p k i  n a d  i.

N o  i  k ie ro w c y  m a ją  n a  s w e j  tra s ie  w y d a t­
k i. T rze b a  i  o ti/m  pow iedzieć , n ie  o sła n ia ją c  
w sty d liw ie  p r z y k r y c h  ty c h  z ja w isk .

D o w c ip y  w  ro d za ju  ,fk u p is z  pó l l i tr a  —  po- 
je d z ie s z“ n ie  są  n a tve t p o w ta rza n e  s zep te m .  
S z o fe r z y  w a rs za w sc y  dobrze  w ied zą , ja k i  
w ia tr  w ie je  n ie k ie d y  w  ch o rą g iew k i, k ie r u ją ­
ce .ruchem  sam o ch o d o w ym .

N ie  zm ien iło  s y tu a c ji  ro zp o rzą d zen ie  ogra  
n icza ją c e  liczbę p a sa żeró w ■ na  w ozach . A  w ła ­
śc iw ie  zm ien iło  o ty le , ż e 'w ię c e j  lu d zi chodzi 
p ieszo , s z o fe r z y  za ś  żą d a ją  za  p rze ja zd ...  
w y żs z e j  o p ła ty .

C zy  is to tn ie  n ie  m o żn a  ro zw ią za ć  s p r a w y  
ta k , by  n a  sam ochodach , 'będących  w ła sn o śc ią  
p u b liczn ą , p ę d zo n ych  b en zy n ą  fo rm a ln ie  z  
p rzy d z ia łu , p row adzonych , p rze z  szo fe ró w -  
u rzęd n ikó w , . je c h a li  p a sa żero w ie  za  b ile ta m i  
w ed łu g  u s ta lo n yc h , sk o n tro lo w a n yc h  i w ła śc i-  
u<ych cen?

H . N o w .

Prawda o polskich obozach w Niemczech
.B ia d a  n a m  zb ieg i, ż e śm y  w  czas m o ro w y  
L ę k liw e  n ie ś li  za g ra n ic ę  g ło w y !
Bo g d zie  s tą p ili  s z ła  p rze d  n im i trw o g a ,
W  k a żd y m  są s ied zie  zn a jd o w a li .w ro g a  
G d y  w  n ieb ie  n a w e t n a d z ie i n ie  w id z ą !

■ N ie  d z iw  się, że lu d z i , 'ś w ia t ,  sieb ie  o hydzą  
Ze u tra c iw s zy  ro zu m  w  m ę k a c h  d ługich t, 
P lw a ją  za- sieb ie  i ż rą  je d n i  d ru g ic h .

Adam Mickiewicz 
,,B iada nam  zbiegi" . .  . Ja k ż e  w ie lka  i p ro ­

rocza jes t w iz ją  poety . H is to ria  jed n a k  w n io ­
sła p o p raw k ę  do słów  w ieszczą. B i a d a  WAM 
zbiegi. W yście uc iekali w czas „m orow y", u- 
nosząc, oprócz głów, w alizy  pełne złota. W am  
to dziś b iją , jak  dzw on ze cm en tarza , w iad o ­
m ości z now ej D em o k raty czn e j Po lsk i. Robicie 
w szystko aby J ą  sp o tw arzy ć  i zohydzić w 
m ilionow ych  rzeszach  Polaków , po zo sta jący ch  
jeszcze w N iem czech.

A o lo  p rz y k ła d y : K iedy p an ce rn e  w ojska
a lian ck ie , ro z b ija ją c  w puch g lin ian y  kolos h i­
tle ryzm u, zw oln iły  nas z niew oli, zdaw ało  się, 
że posza le liśm y  z radości. F ran cu z  z W łochem , 
P o lak  z H o lendrem , R o sjan in  z W ęgrełn , rz u ­
cali się sobie w o b jęc ia  ze łzam i. Z daw ało  się, 
że lak  długo oczek iw any  dzień  w olności n a d ­
szedł, że n ied ługo  już  w rócim y do k ra ju , tak  b. 
zn iszczonego  i tak  p o trzeb u jąceg o  rąk  i głów do 
p racy . P o tem  po p ierw szych  chw ilach  ra d o s­

nych , czekaliśm y  c ie rp liw ie  we w skazanych  
nam  p u n k tac h  zbornych . C zekaliśm y sp o k o j­
nie, rozum iejąc , że n ie  od  razu  da się p rz e rz u ­
cić lak  w ielkie m asy  ludności.

K iedy w reszcie  p a d ł o sta teczn ie  h itle ryzm  
i k iedy  w szystk ie  n a ro dow ości zaczęły w y jeż­
dżać z Niem iec, rozpoczęła  się nasza  tragedia . 
Jed n i ty lko  Po lacy  zo sta ją  n ad a l w N iem czech, 
bez m ożliw ości pow ro tu . Z godnie z po lecen ia ­
m i P o lacy  u rząd z ili się, ja k  n a k az an o  w od ­
dzie lnych  obozach. Pow ołarto  w łasny  z wybo 
ru  zarząd . O biecano npm  bow iem , że do aas 
p rz y ja d ą  o ficerow ie  łączn ikow i, k tó ry m  b ę­
dzie m ożna in d y w id u aln ie  ośw iadczyć, czy 
Chcemy w racać , czy, p o zostać  w Niem czech. 
C zekaliśm y., •, • -

P rzez  d ługie tygodn ie  słuchało  się o b łąk a ­
nych b z d u r o m asow ych  a resz to w an iach , d e ­
p o rtac jach , głodzie, nęd zy  i t. p. P rzy jech ali 
w reszcie  d ługo oczek iw ani o ficerow ie. P rz y je ­
chali jed n a k  nie polo, ab y  p rzep ro w ad z ić  tak  
so lenn ie  ob iecane  rozm ow y, ale  po to  jedynie , 
aby  nałgać  i sp o tw arzyć  Polskę D em o k ra ty cz ­
ną. Małe g ru p y  , zostały  zniesione. W szystk ich  
łączy się w duże obozy po k ilk an aśc ie  tysięcy 
osób, d la  rzekom ego u sp raw n ien ia  rep a tr ia c ji. 
D em o k raty czn e  zarząd y  są usuw ane . Na ich 
m iejsce p rzy chodzi kom enda  w o jskow a, k tó re j 
pierw szym  zadan iem  jest ag itac ja  za w s tęp o w a­
n ie m  do w o jska  i p o w o łan ie  po lsk ie j poiic ji.

Policji, k tó re j zadan iem  jest p rzed e  w szystk im  
tęp ien ie  w szelk ich  o d ruchów , zd ążających  do 
p o w ro tu  do  k ra ju . '

P o lic ja  po lska , k tó ra  poza nazw ą, p rzy ję ła  
sm u tn e  trad y c je  po lic ji g ran a to w e j, tak ie ' J>o- 
wiem  nosi d y sty n k c je  i tak ie  sam e m a m etody.

P rze jech a łem  całe, N iem cy —- od N adren ii 
do g ra n ic  P o lsk i. D uisburg , H annow er, Kassel,
E isenach , Jen a , W eim ar, Zeitz, L ipsk    we
w szystk ich  obozach , u w o ln ionych  od niew oli 
n iem iec k ie j—  now a —  ale  ju ż  polska, niew ola. 
P rz y k ład  dr. Jagodzińsk iego  n ie  jes t now ym . 
W  obozie w E isenach , w dn iu  2-go czerw ca, j ir. 
a resz to w an o  i osadzono  w k a rce rze  obozow ym  
gru p ę  Po laków , p rzem aw ia jący ch  za  pow ro tem  
do k ra ju . Z obozu w ydalać  się n ie w olno bez 
p rzep u stek . W  s to s u n k u  do s łu ch ający ch  ra d ia  
z W arszaw y  s tw a rza  się n a jro z m a itsze  szy k a­
ny. Na p o rząd k u  dz iennym  ow e słynne p o w ie ­
d zo n k a: „ Ja  w as nauczę, ja w am  pokażę", a
oprócz  tego szep tan a  p ro p a g an d a : „Za k ilk a  ty ­
godni w o jna  te  Zw iązkiem  R adzieck im ". Gra 
n ica  zam knięta! Ba! Z am inow ana na p rz e s trz e ­
ni stu  kim . „K o n cen trac ja  w ojsk  a m e ry k a ń ­
sk ich  p ew n a" i t. d.

L udzie  jed n ak  u c iek ają , n ie  w ierząc  w 
b zd ury , u c iek a ją  po jcdyńezo , m ałym i' g ru p k a ­
mi, lu b ' ju ż  w yraźn ie  zb un tow an i, ja k  w- obo­
zie w H a n au  (obok F ra n k fu r tu  n a d  Menem) 

-po k ilk a se t osób. Czego się n ie  w ym yśli, aby 
zah am o w ać  pęd do k ra ju . O biecuje się złote 
(ra n o  w- p ań stw ach  obcych, p race : w Anglii.
H oland ii, F ran c ji, Belgii. N adzw yczajne w aru n  
ki p łacy  i w yżyw ienia. M ieszkanie, ba, obyw a-,

telstw o, czego ty lko  dusza zapragnie , Po lsk i 
jed n a k  ro b o tn ik , ch łop  i in te ligent woli u su ­
w ać gruzy W arszaw y  niż in n ej stolicy., Na jlep­
szym  dow odem  tego są rozpaczliw e listy  pozo­
sta jący ch  jeszcze „w obozach. Każdego u d a ją ­
cego się W' d rogę o b arcza  się dziecią tkam i lis­
tó w , pozdrow ień , p ró śb  do ro d z in y  w k ra ju . 
W  k ażdym  w ielkim  sku p isk u  ludzie, — nie 
m ogą zrozum ieć dlaczego w szystk ie  n a ro d o ­
wości m a ją  sw oich  przedstaw icie li, m a ją  op ie­
kę, jed y n ie  Po lacy  —- nic. Ja k  N iem cy d ługie i 
szerok ie  rozlega się je d n a ’ p ro śb a : D ajcie  nam  
k o n tąk t z k ra jem , p rzysp ieszcie  p o w ró t.

D laczego n ie czyni się nic, abyśm y dow ie­
dzieli się, ja k  jest n a p raw d ę  w k ra ju ?  D la­
czego pozw ala  się na w y b ry k i cza rnosecinnych  
sługusów ? Oto py tan ie , k tó re  n u r tu je  po lsk ie  
spo łeczeństw o w N iem czech. J

A w reszcie  o s ta tn ie  n a jsm u tn ie jsze . R ato­
wać m łodzież! P rzeciw d z ia łać  zohydzającym  
pogłoskom  o celach  zac iąg an ia  kob iet do w o j­
ska. Nie pozw alać  og łup iać  n a jb a rd z ie j w a rto ­
ściowego elem entu . M łodzieży bow iem  żąd n e j 
-zemsty za k rzyw dy  zadane  spo łeczeństw u i k r a ­
jow i u k azu je  się now ego w roga. A m łodzież w 
przew ażn ej sw ej .częśći da je s ię /z a c h w ia ć  • lub 
ju ż  w ie rzy ,/w stęp u jąc  do arm ii, k tó ra  ma w al­
czyć. 7. k im ? O co? O tym  się jeszcze głośno 
,nie m ów i. N a tom iast w obozie w Żeitz (pod L ip ­
skiem  (m ożna jeszcze dziś zobaczyć opis z po­
żegnalne j zabaw y  m łodzieży, odchodzącej do 
w ojska) S o lda teska  z 19 iii> roku  h u la  po e o l­
sk ich  obozach . '  j$. ^



W f lin c e  u. Cegielski w Ptzaania
POZNAŃ (P o lp ress). Fabryka H. Cegieł 

ski w Poznaniu, znana ze swej przedwojen 
nej produkcji, należy do rzędu największych 
obiektów w przemyśle polskim. Główne w ar­
s z t a t y  są już czynne i rozpoczęły pracę w 
pierwszych dniach po wyzwoleniu Poznania. 
W kuźni i kotlarni obrab ia się części sk ła 
aowe do- parowozów. Z dnia na dzień orga­
nizuje się dalsze oddziały, unieruchom ione 
przez wywiezienie lub zniszczenie przez oku­
panta precyzyjnych części do maszyn i obra­
biarek. Oddziały fabryki i fabryka akum ula­
torów  są zupełnie zdewastowane lecz jest n a ­
dzieja t że z biegiem czasu i te puste m ury tę­
tnić będą pracą. Najdotkliwszą jest dla fa ­
bryki strata wszystkich precyzyjnych przyrzą­
dów i instrumentów pom iarowych, które zo­
stały wywiezione przez Niemców. Obecnie

p ro d u k u je  fab ry k a  w yłącznie parow ozy, któ 
rych  dotychczas w ypuściła  12. P oza  tym  re ­
m on tu je  się zużyte m aszyny, k tó rych  ca ła  m oc 
bądź ju ż  w yszła z w arsz ta tu  bądź też czeka 
n a  sw ą ko le j do nap raw y . W ykonu je  się rów ­
nież zam ów ienia d la  insty tucy j użyteczności 
p u b liczn e j o raz  p ryw atne .

P rzygo tow u je  s ię , obecnie uruchom ien ie
p ro d u k c ji w agonów  kolejow ych , rowfcrów. ... , , . . , , , .k i w i . i i  i -i O bradom  p r z ew o d n iczy ł  dvr. tech n iczn y

v - a m o r  10< o w y c  i ltp . C en tra ln ego  Z arządu P rzem y słu  P a p iern icze-
tv w estta  z a o p a tr z e n ia  w  s u r o w ie c  i wr m a - ob Krauj

te r ia ł p p a ło w y  p o p raw ia  się z dniem  każdym .

Ogólnopolski Zjazd Przemysłu Papierniczego
20 b.m . ro zp o czą ł s ię  W Ł od zi I-szy  O g ó ln o ­

p o lsk i Z jazd  P rzem y słu  P a p iern iczeg o . W  zjeź-  
d zie  w zię li u d z ia ł W icem in . P rzem y słu  ob. inż. 
G olańsk i, D yr. D ep a rta m en tó w  E k o n o m iczn e­
go i  Kadr, p rzed sta w ic ie le  m ie jsco w y ch  w ład z  
rzą d ow ych  i sa m o rzą d o w y ch , Z w ią zk ó w  Z a w o ­
d o w y ch  oraz o k o ło  1Ó0 d yrek to ró w  i p rzed sta ­
w ic ie li rad z a k ła d o w y ch  w szy stk ich  z jed n o czeń  
i firm  p rzem ysłu  p a p iern iczeg o  w  P o lsce .

Stan załogi w fabryce w chwili obecnej 
wynosi 2.800 pracowników, przy możliwoś­
ci zatrudnienia 6.000. D la w;zmożenia pro- 
dpkcji i uruchom ienia dalszych hal fabrycz­
nych, potrzebni są - inżynierowie, technicy, 
robotnicy, majstrowie.

Ukarać winnych złodziejstwa i niedbalstwa
„S p o tem " Z w iązek  S p ó łd z ie ln i w ysłał | w o rk ó w  c u k ru  ty lko  1 1 w o rk ó w , 

z C u k ro w n i „ O s tro w y "  k o ło  K u tn a  14 w a- zaś  13.
d r u g i

g o n ó w  c u k ru  p o d  a d re se m  sw o ich  O d d z ia ­
łó w  w lu b e lsk iem .

O d  D ęb lin a  jeszcze  kaw teł d ro g i do  
L u b a rto w a . L u d n o ść  g ło d n a  c u k ru  — cze-

O cz e k iw a n y  z n ie c ie rp liw o śc ią  p rz e z  j k a , tr z e b a  się w ięc  spieszyć. K ijka w o rk ó w  
p ra c u ją c ą  lu d n o ść  L ubelszczyzny  tr a n s p o r t  j c u k ru  ,n a  p e w n o  d o  ce lu  d o jd z ie , 
c u k ru  — p o  ty g o d n iu  d o p ie ro  p rz y b y ł d o  j Jak  m o ż e  b y ć  d o b rz e  z  ap ro w izac jo .

N a w stęp ie  obrad  dyr. C en tra ln ego  Z arządu  
P rzem ysłu  P a p iern iczeg o  ob. inż. P isa n eck i  
w y g ło s ił  p ro gram ow e p rzem ó w ien ie  n a  tem at: 
„ W y d a jn o ść  i d y scy p lin a  pracy" . f t

N acze ln ik  W y d zia łu  P racy  i P ła c y  w C.Z. 
P .P . ob. Szajber o m ó w ił za sa d y  p o d n ie s ien ia  
w y d a jn o śc i p racy  przez z a sto so w a n ie  sp ra w ie ­
d liw y ch  p ła c  i n orm .

W  n astęp n y m  p rzem ó w ien iu  N acz. W y d z ia ­
łu  P la n o w a n ia  C .Z.P.P. ob. J ó ze f  W ie liń sk i, 
zo b ra zo w a ł stan  p rzem y słu  c e lu lo z o w o  - p a ­
p iern iczeg o  w  P o lsc e  w  ch w ili ob ecn ej. P o  n a ­
sz k ic o w a n iu  stan u  ilo śc io w e g o  i o rg a n iza cy jn e  
go tego p rzem y słu  w o k res ie  do r. 1939, k ied y  
to  p rod u k cja  n a sza  p o zw a la ła  zn a czn e  ilo śc i 
p ap ieru  w y sy ła ć  zagra n icę , a sam  p rzem y sł  
zn a jd o w a ł s ię  w sta d iu m  in te n sy w n e j  ro zb u d o ­
w y, m ów ca  p rzeszed ł do o m ó w ien ia  o b ecn e  
go stan u  p o sia d a n ia , k tóry  n a  sk u tek  rab u n k o  
w ęj p o lity k i o k u p a n ta  i  d z ia ła ń  w o jen n y ch

K o lu szek  i tu ... s ta n ą ł. N asi k o le ja rz e  n a  j gdy ta k  w y g ląd a  tr a n s p o r t  k o le jo w y , p o d - i u leg ł p o w a żn em u  zn isz czen iu  i d ew a sta cji.
s tac ji K o luszk i ju ż  ca ły  ty d z ień  n am y ś la ją  j s ta w a  ca łe g o  życia  g o sp o d a rc z e g o ?  
się — ja k  t r a n s p o r t  k rz e p ią c e g o  c u k ru  d a ­
le j p u śc ić  w  d ro g ę  i... sp o so b u  n ie  z n a j­
d u ją . C u k ie r sto i.

D rug i w y p a d e k  je s t n ie c o  in n y . T a s a ­
m a  c u k ro w n ia  „ O s tro w y "  w ysła ła  3 w a g o ­
ny c u k ru  p o d  a d re se m  „S p o łem " w  L u b ar- M OSTU PO N IA T O W SK IE G O
. . , . , . i . . . , ' , .. W A R SZ A W A  (Polpress). P race w s tę p n e
to w ie  (w oj. lu b e lsk ie ) , t r a n s p o r t  szed i inacj  o d b u d o w ą  m ostu  P o n ia to w sk ieg o  zosta- 
z n a c z n ie  szybcie j, n iż  w sp o m n ia n y  w yżej, i ły  już rozpoczęte . P o leg a ją  o n e  n a  raz ie  n a  
p rz e sz e d ł b o w ie m  w  szybk im  tę m p ie  s t . ! ro zb ió rce  je d n e g o  p rzęs ła  w ia d u k tu . O koło
K oluszk i i p o  d w u  ty g o d n ia c h  d o ta r ł  aż  100 ro b o tn ik ó w  z d avznych  b ry g a d  p ra c y

| p ra c u je  p rz y  u su w a n iu  g ru zó w  oraz. po  
d o  D ę b lin a . irz ą d k o w a n iu  te re n u  p o d  w iad u k tem . De-

D o ta r ł  — n ie  d o ta r ł.  B o  z trz e c h  w a - 1  m o n to w an e  częśc i p rzę s ła  są  um ieszczane  
g o n ó w , p o  15 to n  c u k ru  k ażd y , doszły  d o  n a  w ia d u k c ie . Po w y k o n a n iu  w sp ie ra ją c e g o

Niektóre fabryki, jak  Niedomice, są kom-

W  K R A J U

D ę b lin a  ty lk o  d w a  w ag o n y , a  trz ec i — 
p rz e p a d ł ja k  k a m ie ń  w  w o d z ie . Z  ty ch  dw u, 
k tó re  doszły , je d e n  z a w ie ra ł z a m ia s t 150

K onferencja  woj. OM TUK 
w B iałym stoku

K onferencję  zagaił tow. D arm ochw ał, prze­
wodniczący K om itetu  W ojewódzkiego w ita jąc  
przybyłych gości i p rzedstaw iciela  K om itetu  
C entralnego. Przew odniczący K om itetów  Po­
w iatow ych O. M. T U R  złożyli spraw ozdania 
z działalności O rganizacji n a  swoich terenach . 
P rzedstaw iciel KC Tow. Rzeszowski w ygłosił 
r e f e ra t  polityczno - ideowy, d a jąc  obraz sy tu ­
a c ji politycznej w - dobie obecnej i podkreśla­
ją c  zadan ia  i obowiązki m łodzieży socja­
listycznej. N astępn ie  poseł do K rajow ej R a­
dy  N arodow ej tow. Sokół n aw iązu jąc  do t r a ­
dycji z p rzed  1939 r . w y tkną ł obecne cele 
O. M. T U R . W  wolnych w nioskach poruszo­
no szereg ak tualnych  sp raw . Między innym i 
zorganizow anie k u rsu  d la  ak tyw istów  i in ­
s truk to rów  harcersk ich . "W ysłano rezolucję do 
P rem ie ra  Tymczasowego R ządu tow . Osóbki-

łu k u  żelazo  - b e to n o w e g o  części te  b ę d ą  u- 
ru p e łn io n e  i n a  now o zm on tow ane .

OFIARY N A  ODBUDOW Ę STOLICY
W A R SZ A W A  (Polpress). Ko m ite l M ie j­

ski w  B łon iu  p o d  h as łem  „Pom óżm y W a r­
szaw ie" p rzek aza ł d o  k ie ro w n ic tw a  BOS 
172,000 zł. n a  o d b u d o w ę  s to licy . Z su m y  
tej 85.000 zl. w p ła c ili p racow n icy^  fab ry k i 
z ap a łek  w  B łoniu .

DLA UKOCHANEJ W ARSZAW Y
W A R SZ A W A  (Polpress). O d  k ilk u  d n i 

u w a g ę  p rz e c h o d n ió w  n a  u lic a c h  W a r­
szaw y  zw raca „ z ie lo n y  sam o ch ó d  strażack i 
z n a p is e m : „D la u k o c h a n e j: W a rsz a w y "  — 
je d n o s tk a  W . P. w  K o ło b rzeg u " . S am ochód  
ten , to  je d e n  z d a ró w , jak ie  zw y c ię sk ie  
jed n o s tk i naszej a rm ii zł-ożyły s to licy .

POŁĄCZENIE LOTNICZE 
Z WROCŁAWIEM

PO ZN A Ń  (Polpress). Z d n iem  18 b. m. 
W ro c ła w  u zy sk a ł p o łą c z e n ie  lo tn icze  z naj- 

j w ażn ie jszy m i m iastam i p o lsk im i. Sam olot 
l in i i  lo tn icze j „LOT" k u rs u ją c y  d o ty ch cz as  
m ięd zy  W a rsa a w ą  -  Ł odzią -  P o zn an iem  — 
K atow icam i — Ł odzią -  W arszaw ą  i o d ­
w ro tn ie  -  b ę d z ie  sk ie ro w a n y  z P o zn an ia  

M orawskiego, do CKW  P P S  i do KC OM - przez W ro c ła w  do  K atow ic  i z K atow ic
T U R . K onferencję  wojew ódzką zakończono 
odśpiew aniem  hym nu TUR-go.

Z i Ycia FPS w Gorzowie 
n. Warlq

K o m ó rk a  PPS n a  ty m  te r e n ie  p o w s ta ła  
w k w ię tn iu  t.zn . z a ra z  p o  o b ję c iu  w ład zy  
p rz e z  naszą’, p o lsk ą  a d m in is tra c ję . T w ó r­
cam i je j by li s ta rzy  cz ło n k o w ie  p a r t i i ,  n a  
czele  z  o b e c n y m  w ic e p re z y d e n te m  m ia s ta  
tow . K ru szo n ą , k tó ry  z a ra z e m  je s t p re z e ­
sem  PPS-u. D ziś, ń a sze  g ro n o  liczy  o k o ło  
200 cz ło n k ó w , z k tó ry c h  w ięk szą  część 
z a jm u je  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w isk a , b ąd ź - 
to  w  a d m in is tra c ji , b ą d ź  w  życ iu  sp o łecz ­
n ym  i sp ó łd z ie lczy m . S p ec ja ln ie  tym , o- 
s ta tn im  p ro b le m e m  m o c n o  in te re su je  się 
n a sz a  k o m ó rk a  i m o ż e m y  się poszczycić, 
że  w ła śn ie  d z ięk i n a sze j in ic ja ty w ie  p o ­
w s ta ła  p ie rw sz a  sp ó łd z ie ln ia  sp o ży w có w  
„ P io n ie r" . Z d a je m y  so b ie  d o sk o n a le  s p r a ­
w ę, ż e  p ro b le m  sp ó łd z ie lczy  to  p ie rw szy  
i b a rd z o  w a ż n y  p u n k t  n a szeg o  p ró g ra m u  
so c ja lis ty czn eg o .

N ie z a p o m in a m y  o s tro n ie  k u ltu ra ln o -  
o św ia to w e j. W  tym  ce lu  tw o rzy m y  św ie tli­
cę, ty m czasem  z a o p a trz o n ą  w  sk rp m n ą  
b ib lio te k ę , c z a so p iśm a  i g ry  to w arzy sk ie . 
Z b ie ra m y  się  tam , a b y  ra z e m  p o śp ie w a ć  
i o d p rę ż y ć  sw e n e rw y  p o  p racy , k tó ra  w y­
m a g a  o d  n a s  n ie ra z  d u ż e g o  w ysiłku

U rz ą d z a m y  ta k ż e  w ycieczk i w  o k o lic e  
G o rzo w a , a b y  p o z n a ć  z iem ie , k tó r e  p o  
w ie k a c h  z n ó w  d o  M acierzy  w ró c iły .

przez W ro c ła w  d o  P oznan ia .

PRZESIEDLANIE GÓRNIKÓW
K A T O W IC E  (Polpress). P rzem ysł w ę ­

g lo w y  p o d ją ł ak c ję  p rz e s ie d la n ia  c a ły c h  
za łóg  k o p a ln ia n y c h  w raz  z ro d z in am i z te  
re n u  k o p a lń  n ie c z y n n y c h , c e lem  o b sad ze ­
n ia  k o p a lń  św ieżo  o b ję ty c h  n a  O polszczy- 
źn ie . P rzep ro w ad zan e  je s t o b e c n ie  p rz e n ie ­
s ien ie  w  p e łn y m  p o ro z u m ie n iu  z ra d ą  za 
k ła d o w ą  kop . „P aryż" sp o d  G o ło n o g a , ko ­
ło  D ą b ro w y  G órn iczej, n a  k op . M iechow i- 
ce, o b ję tą  Z jed n o czen iem  Z abrsk im . K op. 
„Paryż" zo s ta ła  w  ’ czasie  o k u p a c ji zato­
p io n a  p rzez  N iem ców . W raz  z za ło g ą  ko ­
p a ln i, liczącą  280" w y k w a lif ik o w a n y c h  gór 
n ików , p rzen o szą  się  ró w n ież  lu d z ie , zw ią  
zan i z n ią  d o ty c h c z a s  g o sp o d a rczo : k raw ­
c y , szew cy , fry z je rzy , sk lep ik a rz e  iip . 
P rzen ie s io n e  z o s ta ły  ró w n ież  k o p a ln ie  „Flo­
ra" i „Szczęść Boże". W ie lk ie  zasłu g i p rzy  
p rz e p ro w a d z a n iu  tej ak c ji m ają  o b y w a te le  
g ó rn ic y ; K ram arz, B ugajsk i i  G oja. .

O b e c n ie  ro z w ażan y  jes t p la n  p o d o b n e ­
go  p rz e n ie s ie n ia  n a  te r e n y  O p o lszczy zn y  
2 k o p a lń  z Z a g łę b ią  D ą b ro w sk ieg o  i 2 z 
K rakow sk iego . *

PROGRAM „ŚW IĘTA’MORZA"
SO PO TY  (Polpress). P rog ram  g łó w n y c h  

u ro czy s to śc i Ś w ięta  M orza w  G d ań sk u  p rze ­
w id u je  w  d n iu  23.6 o godz. 21 ro z p a le n ie  
o g n isk  i p u szczan ie  w ianków ,- 24 d o  27.6 
o d c z y ty  i w y s ta w y  n a  c a ły m  te re n ie  w o ­
jew ództw a,- 28.6 godz. 18 n a  p la c u  1 M aja  
w  G d ań sk u  p o św ię c e n ie  k a m ie n ia  W ęgie l­
n e g o  p o d  p o m n ik  k u  czci B o h ate ró w  O bro  
n y  i W y z w o le n ia  W y b rzeża , z łożen ie  u rn  
z p ro ch am i n ie z n a n e g o  o b ro ń c y  W e s te r­
p la tte , żo łn ie rza  A rm ii C zerw o n ej, żo łn ie ­
rza p o lsk ie g o  i z a m o rd o w an eg o  w ięźn ia  
O św ięc im ia . O  godz. 20 cap strzy k  z u d z ia łem

29.6 o godz. 9 u ro czy s ta  m sza św., 11-ta 
p rz y w ita n ie  g o śc i i p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry , 
ra p o r ty  i ś lu b o w a n ie , g. 12.15 d e f i la d a  M a 
ry n a rk i W o je n n e j, W o jsk a  P o lsk ieg o  i A r­
m ii C zerw o n ej, g, 17 -  z lo t w  G d ań sk u  
H arcerzy  C h o rąg w i M orsk iej z u d z ia łem  
P ocztów  S z tan d a ro w y ch  z ca łe j Po lsk i, g  
17 w  O p e rze  Leśnej p o d  S opo tam i -  Fe­
s tiv a l M u zy k i Po lsk ie j. N a  Św ięto  M orza, 
p rz y b ę d ą  d o  G d ań sk a  p o c ią g i p o p u la rn e  
z W arszaw y , Łodzi, K rakow a, K atow ic , Po­
zn an ia  i B ydgoszczy .

ZJAZD PREZESÓW ZW IĄZKÓW  ZAW O  
D O W Y CH  PRACOW NIKÓW  

BANKOW YCH
ŁÓDŹ, (Polpress). W  Łodzi o d b y ł się.jp ier- 

w szy  O g ó ln o -K ra jo w y  ‘ Z jazd  P rezesów  
Z w iązków  Z a w o d o w y c h  P raco w n ik ó w  B an­
ko w y ch .

O b ra d y  p o św ię c o n e  b y ły  sp raw ie  zaw ar­
c ia  u m o w y  zb io row ej oraz za g a d n ie n io m  
or g  an  i z a c y  j n  ym .

.W  zw iązku  z zaw arc iem  u m o w y  zb io ro ­
w ej p rz y ję to  ta ry fę  p łac , u s ta lo n ą  przez 
O k ręg  Łódzki, p o  u p rz e d n im  u z g o d n ie n iu  
z in n y m i o k ręg am i.

P o d staw ą  u m o w y  zb io ro w e j jes t u n o rm o ­
w a n ie  w a ru n k ó w  p ra c y  i p ła c y , a także  
z a g a d n ie ń  p rz y d z ia łó w  a p ro w iz a c y jn y c h  i 
o d z ież o w y ch  d la  p ra c o w n ik ó w  b a n k o w y c h .

N a s tę p n ie  w y b ra n o  Z arząd  G łó w n y , k tó ­
rem u  p o le c o n o  z o rg an izo w an ie  zw iązk ó w  
z a w o d o w y c h  p ra c o w n ik ó w  b a n k o w y c h  n a  
te re n a c h  z a c h o d n ic h  i zaw arc ie  u m o w y  
b io ro w e j o b o w iązu ją ce j n a  te re n ie  c a łe g o  

k ra ju .
N a  zak o ń czen ie  Z jazdu  ob . d y r. B erger 

zapozna! o b e c n y c h  ze s tru k tu rą  o rg an iza ­
c y jn ą  sp ó łd z ie ln i „S pó lno ta", k tó re j za łoże­
n iem  id e o w y m  jes t p rz y jśc ie  z po m o cą  
w d o w o m  i sie ro to m  p o  b a n k o w c a c h  stra ­
c o n y c h  w  o b o zach  k o n c e n tra c y jn y c h  oraz

p letn ie  zn isz czo n e , in n e  n a sk u tek  wywiezienia 
częśc i m aszyn , na p ew ien  ok res cza su  un ieru ­
ch o m io n e . W  o ca la ły ch  fab ryk ach  m ożn a  o s ią ­
gn ąć w  c h w ili ob ecn ej i to  p rzy  m a k sy m a ln ej  
w y d a jn o śc i za led w ie  27 proc. p ro d u k cji p rzed ­
w o jen n ej. P ro d u k cja  ta b ęd z ie  m o g ła  u lec  zw ię  
k szen iu  przez  u ru ch o m ie n ie  d a lszy ch  fa b ry k  
po  u zu p e łn ien iu  istn ie ją cy ch ' b ra k ó w  i p o c z y ­
n ien iu  k o n ieczn y ch  in w esty c ji. P o w a żn y m  
u tru d n ien iem  jest  ró w n ież  b ra k  w y sta r c z a ją ­
cy ch  na d łu ższy  ok res czasu  za p a só w  su r o w ­
có w  i  m a ter ia łó w  p o m o c n ic zy ch  w y w iez io n y ch  
przez  ok u p a n ta . B rak  m a szy n  i c zęśc i ja k  i 
m ąterin tów  p o m o c n ic zy ch  u su n ie  im p o rt ze  
Z w iązku  R ad zieck ieg o , S zw ecji, C zec h o s ło w a ­
cji. Z p rzed sta w ic ie la m i ty ch  p a ń stw  p r o w a ­
d zon e są  o sta tn io  ro zm o w y  n a  tem a ty  g o sp o ­
darcze.

Stan za tru d n ien ia  n a szy c h  fab ryk  p ap ieru  
i c e lu lo zy  w y n o si o k o ło  3,800 osó b , co  sta n o w i  
za led w ie  37 proc. liczb y  p rzed w o jen n ej. Z lic z ­
b y  tej co n a jm n iej p o ło w a  za tru d n io n y ch  jest 
p rzy  rob otach  rem o n to w y ch , a n ie  p ro d u k cji, 
co  rzecz- prosta  n ie  w p ływ a  na p o d n ie sien ie  
p rod u k cji i na ta k  p o żą d a n ą  ren to w n o ść  przo i 
s ię b io rs lw .

O dczuw a s ię  p rzy  tym  o lb rzym i brak  fa ­
chow ców ' p a p iern iczy ch , a n a sta n o w isk o  fa­
c h o w e  m a szy n isty , m ie la rza  czy  k rajacza  n a le ­
ży  sz k o lić  rob o tn ik a  k ilk a  la t.

W  ch w ili ob ecn ej —  czy n n y ch  je st  6 dużych  
fab ryk  p ap ieru , 2 fa b ry k i ce lu lo zy , oraz 6  tek- 
tu row n i. W  III k w a rta le  sp o d z iew a n e  jest u ru ­
c h o m ien ie  6 fab ryk  p ap ieru , 4 tek tu ro w n i i 1 
fa b ry k i ce lu lo zy . P a p ier  u zn a n y  z o sta ł za p ro ­
dukt k lu czo w y  i p rzem y sł p a p iern iczy  p o d d a ­
n o  pod  zarząd  p a ń stw o w y . F ab ryk i o trzy m a ły  
T y m cza so w e  Z arządy i p racu ją  w g. d yrek tyw  
C .Z.P.P. C .Z .P.P. o p ra co w u je  p lan  za tru d n ie ­
n ia fabryk , d o sta w  su ro w co w y ch , reg la m en tu ­
je  zbyt, u sta la  k o le jn o ść  u ru ch a m ia n ia  fabryk , 
p rzyzn aje  k red yty  na o d b u d o w ę i t.d.

Iow e połączenia telegraficzne
N iezależnie od połączeń te legraficznych  bę­

dących ju ż  w użyciu n a  p raw ym  brzegu W i­
sły, w prowadzono obecnie s ta łe  połączenie te ­
legraficzne w rejonach .

W arszaw a —  Łódź, W arszaw a —  P io trków  
T ryb . W arszaw a —  K raków , W arszaw a —  
Katow ice, W arszaw a —  Poznań, W arszaw a— 
Bydgoszcz.

Wobec zw iększenia sieci te leg raficznej, czas 
przebiegu te legram ów  będzie znacznie sk ró ­
cony, a  za tym  te leg ram  s ta je  się obecnie n a j­
bardziej pożądanym , bo najszybszym  środ­
kiem  korespondencji.

Z Stgdu Specjalnego
ŁÓDŹ (Polpress). P red  S ąd em  S p ec ja l­

n y m  o d p o w ia d a ł K aro l A p o lin a ry  M ar- 
ch ew czy ń sk i, ro ln ik , ze w s i Paź d z iew ice , 
g m in a  Lelów , pow . łask i, la4 66, k tó ry  p o d ­
czas o k u p a c ji n iem ieck ie j o sk a rży ł S te fan a  
T a ta rę  o  h a n d e l n ie le g a ln y , sp o w o d o w a ł 
p o b ic ie  p rzez  N iem có w  sw eg o  a d o p to w a ­
n eg o  sy n a , b ra ł u d z ia ł w  o b ła w a c h  i ła p a n  
k ach  i p o p e łn i ł c a ły  sze reg  p rz e s tę p s tw  n a  
szkodę lu d n o śa i p o lsk ie j.

O sk a rżo n y  ni® p rz y z n a ł s ię  d o  w in y , 
tłum acząc , że v o lk s lis tę  p o d p isa ł, a b y  u n i­
k n ą ć  p rz e ś la d o w a ń , ja k ic h  sp o d z iew a ł się 
jak o  s ta ry  dz ia łacz  k o m u n is ty c z n y  z p rzed  
w o jn y , a  p rz e s tę p s tw  z a rz u c a n y c h  m u n ie  
p o p e łn ił. *

J e d n a k  p rzew ó d  są d o w y  n a  p o d s ta w ie  
m a te ria łu  d o w o d o w e g o  i zeznań  św iad k ó w  
w y k aza ł, że  z a rz u ty  a k tu  o sk a rżen ia  są 
słuszne.

Sąd  skazał g o  n a  8 la t w ię z ie n ia , u tra tę
p o p u la ry z o w a n ie  zasad  sp ó łd z ie lczo śc i p ra - lp ra w  p u b lic z n y c h  i h o n o ro w y c h  p ra w  o- 
cy . I b y w a le ls k ic h  n a  la t 10.

Ile mamy dzieci i młodzieży w Polsce
W A RSZA W A  (P o lp re s s ) . Jak im  k a p ita ­

łem  dzieci i m łodzieży rozpo rządza  w tej 
chw ili odbudow u jące  się nasze p ań stw o ?  J a ­
ki odsetek  dzieci i m łodzieży  o b ję ty  jes t w 
tej chw ili przez szk o łę?  I le  jeszcze m am y 
dzieci i m łodzieży poza  przedszkolem , szko­
łą  pow szechną i szko łą  ś re d n ią ?  Ja k  się p rzed  
staw ia obecnie ilościow o i jakościow o sp raw a 
k a d r  zaw odow ych m ło d z ieży ?  H e m am y o- 
bećn ie  w P o lsce  m łodzieży  poszczególnych 
roczników  z w ykształceniem  w zakresie  szko­
ły  pow szechnej, szkoły średn ie j p  szkoły  za­
w odow ej?  I lu  jes t ana lfab e tó w  i p ó ła n a lfa ­
betów  w śród m łodzieży?  Ja k  p rzedstaw ia  się 
sp raw a szkód, pow sta łych  w skutek  sześcio le t 
n ie j p raw ie  p rzerw y  w n o rm aln y m  n aucza­
n iu  z pow odu u tru d n ie p  stosow anych  przez 
o k u p a n ta ?  Ja k  w ie lk ie  jes t opóźnien ie  m ło ­
dzieży w nauce  n a  w szystkich te ren ach  Rze­
czypospo lite j P o lsk ie j ? W iele  sp o śró d  dzie­
ci i m łodzieży m usia ło  w okresie  o k u p ac ji 
p racow ać zarobkow o? Ja k  się w te j chw ili 
p rzed staw ia  sp raw a  z a tru d n ien ia  m łodzieży 
do la t 2 0 ?  I le  spośród  m łodzieży z a tru d n io ­
nej p racu je  na jem n ie , a  ile  sam odzie ln ie?  
Jaki"1 p ro cen t m łodzieży łączy p racę  z nauką , 
a  jak i odsetek  po rzu c ił d la  p racy  szkołę, mo-

   „ a   ,____, _____________że w osta tn ich  la tach  n a u k i?  Jak  w iele  i w
M ary n a rk i W o je n n e j i W o jsk a  P o lsk iego . | jak im  w ieku m am y obecnie  w P o lsce  siero t

i p ó łs ie ro t?  Ile dzieci ma rodziców  zagin io­
n y ch ?

N a te w szystkie p y tan ia  odpow iedzieć w i­
n ien  p rzep row adzany  n a  zarządzen ie M in i­
sterstw a O św iaty  w dn iu  2 4 .b. m . przez ad ­
m in is tra c ję  szko lną i  nauczycie li sp is dzieci 
i m łodzieży.

Sp is ten  zbada spraw ę języka o jczystego, 
w ykształcen ia , n auk i, p racy  o raz  sieroctw a 
dzieci i  m łodzieży. M ate ria ł uzyskany  posłuży  
M in isterstw u O św iaty  do p lanow ego  u jęc ia  
zag ad n ien ia  k sz ta łcen ia  i d okszta łcan ia  m ło ­
dzieży w P olsce n a  w szystkich szczeblach n a n  
ki, um ożliw i ob liczen ie  n a  na jb liż sze  la ta  za­
po trzebow an ia  n a  e ta ty  nauczycielsk ie , oraz 
op racow an ie  p ro b lem u  rac jo n a ln eg o  rozm ie­
szczenia szkół i in te rna tów  szkolnych  na  po­
szczególnych te ren ach  państw a.

Term inowe i dokładne przeprowadzeni® 
spisu jest nakazem chwili.

KTO ZNA DRA OTTONA M ARIANA?
K RA KÓ W , (Polpress). K to zna d z ia ła ln o ść  

d ra  O tto  M a ria n a  b. d y r. k lin ik i d z iec ięce j 
w  B rzu ch o w icach  k -L w ow a w  czasie  o k u ­
p a c ji n iem ie c k ie j, p ro sz o n y  jes t o  o o d a n ie  
ty c h  w iad o m o śc i w  W o je  w. W y d z ia le  
śled czy m  w  K rakow ie , p rz y  u l. Ł obzow ­
sk iej -  N r 6, p ok . 4.
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